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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
—  Pi szą  z Gdańska  pod  dn iem 6 l i ipca,  ze  zawsze c ięż ­
k o  o kupców na zboże .  W  ostatnich dniach zakupiono 
j edyn i e  20  łas z tów j ęczmieni a  do Holand j i .  Wywiez iono 
7, Gda ńsk a  w miesiącu czerwcu  w ogóle 50.44 łas z tów 
pszeni cy ,  767 żyta,  2 J  j ęczmieni a ,  156 owsa,  42  g rochu .  
Z powodu co raz  więcej p r zybywających  ok rę tów  s z u k a ­
j ących  za t r udn i en i a ,  sp ad ł a  i cena frachtu.  Od łysz lu  
Syta p ł a cą  do Rot t e rdamu  25 zł .  do Amsterd ' amu 23.  Od 
ł a s z tu  pszeni cy  do Antwerpj i  27 zł .  od kw ar t e r u  p s z e n i ­
cy do Londynu  5 f. st.
—  Z Ams t e rdamu  pod  dn i em 9 m.  i r ,  b ,  donoszą ,  ze 
na s t a ły  od niej akiego czasu deszcze  i b u r ze  odnawiające 
znowu nadzie je  pomyślni e j szych  na zboze  t a r gów ,  tak 
dalece ,  że w dniu 8 b. in. o 10 do 20  z ł .  hol.  więcej p ł a ­
cono  ł a s z t  pszenicy,  niż w t ygodn iu  up łyn iony rn .  W i ę k ­
sza  część kupców mających  zapasy zboża ,  spr zedawać  go 
n ie  ch c e ,  czekaj ąc  na korzys tn i e j s zą  porę, .  ..tern więcej  
ż e  ca łe  ams t e rdamsk i e  zppasy zboża w tej chwili nie p r z e ­
noszą  4 ,0 00  ł a s z tów  pszenicy i 15jO0O łasz tów żyta,  g d y  
tymczasem w r o k u  ze sz ł ym o tćj p o r ze ,  samej  pszenicy 
b y ł o  10 do 12,000  łas z tów.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  Warszawa .

—  U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łe c zn e g o  W a r s z a w y .  
S tosownie do przep i sów lombardowi  t u t e j s zemu s ł u ż ą ­
cych podaje do wiadomości  publ icznej  a inianowicie^osób 
interessc) wanych.

1. Ze  l icytacja na fanty w r zeczonym ins tytucie  zas t a­
wione,  j a k o  t o ;  na  s r eb ra  r óżnego  g a tu n k u  i k sz t a ł t u ,

sygne ty ,  b ry l an ty ,  p e r ł y ,  z ega rk i ,  sukn i e ,  b ie l iznę  sto- 
ł o w ę  i wszelk i ego rodza ju  praeciosa  , k t ó rych  właśc i cie­
le w oznaczonym czasie wykup ie  lub  p rolongować  za ­
niedbal i ,  ro zp o czn ie  sio  te d n iu  31. s ie r p n ia  r. b. i aż 
do czasu zu p e ł n e g o  onych wyprzedan ia  codzi enn ie  od 
godziny ósmej  z r ana do p ierwszej  z po łudn i a  w zwy­
k ły m  lokalu l o m b a r d ow ym  w r a tu szu  g ł ów ny m  p rzy  ul i­
cy 'S en a t o r s k i e j  p o ł ożo ny m ,  odbywać się będ z i e ;  życzący 
więc sobie nabydź  r ze czonych  p r z edmio tów ,  zechcą się 
znajdować w miejscu i czasie wyżej  wyr ażo nym .  W sz e l ­
kie z ak u p i o ne  fanty zaraz po  przybi ciu kupna  s r e b re m  
lub b i l e t ami  kassowemi  p r ze z  plus l icytantów p ł a c o n e  
bydź winny .

2 .  Żc t e rmin  os tateczny do wykup ien i a  lub  p r o l o n ­
gowania wzmiankowanych  fantów pod l icytację podpad a ­
jących,  do d n ia  22 s ie r p n ia  r. b. o znaczonym zos t a ł ,  
dla tego więc int eressenci  a mianowicie  właściciele t a k o ­
wych fantów p r z e d  u p ły n i e n i e m  powyższego t e r m i n u  do 
kassy l om ba rdu  zgłos ić  się i fanty wykup ie  l ub  p r o l o n ­
gować są obowiązani .

'31. Żo ci wszyscy k tó r z y  zan iedbawszy  do t ąd  w y k u -  
pna fantów swoich w czasie p r zyzwo i tym,  tyle j es zcze  mi ­
mo n in i ejs zego os t rzeżen i a  na w ła sny  in t e re s  oboj ę tne-  
mi się s t aną ,  iż nie będą  ko rzys t ać  z czasu wyżej  ozna ­
czonego do wykupien ia  albo zap ro longowan ia  zos t awio­
nego,  a  mianowicie  k tó r zy  t akowego w ykupna  lub  p ro -  
longaej i  p r z e d ,  d riiem  22 s ie r p n ia  r. b . nic dope ł n i ą ,  sa­
mi tylko sobie będą musiel i  p r zyp i s ać  winę ,  gdy ponue -  
n ionc  fanty n i ezawodn ie  p r z e da n e  zostaną.

4 .  Ażeby się n ik t  z osób in t eressowanych  n i f vna do -  
mością o nini ejsze in obwie szczen iu  wymawiać wczasie nie 
m ó g ł ,  t akowe  p r zez  pjsma pub l i c zne  tutejsze j ako t o :  
Gaze t ę  R z ą d o w ą ,  P o l s k ą ,  War szawską ,  K o r r e s p o n d e n .
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ta i Kur je ła ,  trzykrotnie cl o wiadomości powszechne) po ­
dane,  niemniej przez wywieszenie drukowanych eXempla-  
rzy  onego w miejscach publicznych i obwołanie  w mi e ­
ście przy trąbie ogłoszonem zostanie. W W a r s z a w i e  
dnia 16'  lipca 1S29 r. —  Yice-prezydent .  L u b o w id z/c i.—  
Sekretarz  jcneralny.  G. j-aholkow shi.
—  R e fe re n d a rz  s ta n u  kom rnissarz fa b r y k  p r z y  Tcommis- 
s ji r zą d o w e j spraw  w ew nętrznych  i  p o lic j i .  Podaje 
do publicznej wiadomości ,  ze machiny do przędzenia ba­
w e łn y ,  wraz. z potrzebnemi do nich narzędziami sprze ­
dane zostaną przez publiczną licytację więcej dającemu 
za gotowe pieniądze.  Licytacja ta odbywać się będzie w 
dniu 6 sierpnia r. b. w Marymoncic,  gdzie każdego cza­
su u kontrollera fabryk rządowych,  lub też w biórze  
kommissarza fabryk przy koinmiśsji  rządowej sjaraw w e­
wnętrznych i policji,  jej warunki jako też i inwentarz  
machin widzieć można.  —  W Warszawie dnia 29  lipca 
1829  r. —  L eluw ski.

—■ P r z y  pożegnaniu Paganiniego w ogrodzie rwanyinłUn-  
ruha, jeden z artystów tutejszych ofiarował mu w im ie ­
niu zgromadzonych zlotę  tabakierę,  z napi sem:  K a w a le ­
row i N ico lo  P a g a n in i,  —  w ielbiciele jego ta le n tu .—  TT 
W arszaw ie  d. 19 lip c a  1S29. r. —  Zaś j eden  z amato-  
f ów muzyki  dał  mu piękny pugilares,  zawierający listę 
osób które mu ten upominek ofiarowały.
—  O krytykach,  recenzjach i sporach,* do jakich Paganini  
i Lipiński  w Warszawie dali powód,  wie już cała Polska;  
przedrukowano j e  bowiem z pism Warszawskich w R oz ­
maitościach lwowskich,  Gońcu krakowskim i Gazecie P o ­
znańskiej.
—  Popis  uczniów warszawskiego L ic eu m ,  odbywać się 
będzi e  w dniach 27 ,  28,  i 29  b. m. ,  od godziny ósmej
do szóstej.
—-  Xiegarnia A, Brzez iny i komp.  przyjmuje prenume­
ratę na kompletne dzieła Krasickiego w iednym tomie  
w Paryżu wyjść mające nakładem Barbezata.  P ren u me ­
rata kosztuje z ł .  GO, która w dwóch ratach opłaca się : 
pierwsza przy zapisaniu się,  drugą pyzy odebraniu dzieła.  
Prospekt  dołącza się bezpłatnie .

• W e  Lwowie wyszed ł  drugi tom Powieści  historycznych  
polskich Stanisława Jaszowskiego.  Zawiera trzy Powie­
ści: I  A lb e r t B obow ski renegat p o lsk i. I I  R ta n is łą w  z 
K u n o ive j i A n n a  X ig in ic zk a  O św ięcim ska. I I I  K o n fe ­
d era t B a rsk i.  Ostatnia wierszem i nie była jeszcze dru­
kowana.
—  Ferdynand hr. Bąkowski  ofiarował na korzyść  zgro­
madzenia sióstr miłosierdzia- w Mnrjampolu,  w Galicji ,  
przet łumaczoną przez siebie i na język polski własnym  
kosztem wydaną powieść Pani Collin pod  tytułem: l i  la ra  
A lb e n .  t,
—  S prostow anie  om yłek . —  W Krze 190 w artykule o 
rozdanych medalach bydź p o w in no :  3 Zn rozprawy z 
tematu zadanego przez wydział  lekarski :  Jan Frejer ma­
gister fi lozofii ,  pięcioletni uczeń tegoż wydziału,  i Adam 
Raciborski  dwuletni uczeń tegoż wy dz ia łu ,  medal z łoty  
więk szy ;  Michał Żelazowski czteroletni uczeń tegoż wy-

■ działu medal z łoty mniejszy.
VI Nrze  191 w  ogłoszeniu rady uniwersytetu Nr. 3 

bydź powinno:  opisać wszystkie stany chorobne organów 
w klatce piersiowej zawartych,  we względzie i t. d. z w y ­
puszczeni em wyrązów:  spow inow aconych owadów  w
ex em p la r  zach .

—  Sprostow ania . —  W Nrze  190,  191,  192 Gazety p 0). 
skiej,  podpis pod obwieszczeniem drugiem względem 
kaucji ża Józefem Waliszewskim ma być Witkowski nie 
Wiszowski.
—  Na dniu 7m lipca r. b.  zakończył  pasmo dni sędzi­
wych we wsi swojej dziedzicznej Łubnice obwodu wieluń-  
śkiego JW Alexander Dziwisz Mielęcki sędzia pokoju p0.  
wiatu ostrzeszowskiego.  Urodzony r. 1746  wwojewódz.  
twie poznańskićta domu starożytnym ze znakomitszemi  
familjami połączonym,  potomek  Mikołaja  wojewody Mie­
lęckiego , owego  za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego 
wawrzynami okrytego hetmana; do tych aczkolwiek p o ­
zornych zaszczytów do łączy ł  wielorakie cnoty domowe  
i obywstelskie.  S łodki  i uprzejmy w pożyciu ,  otwarty 
w przyjaźni ,  prawy Polak, troskliwy ojciec familji, przy. 
kładhy małżonek,  sumienny,  ł agodny i dobroczynny,  do­
chował  długo młodoc ianą wesołość,  jako ton arzyszkę za- 
trzymaną i. kilkoletniej s łużby  w gwardji saskiej za Au­
gusta l i t  i jegoż następcy.  Z ikl iwem rozrzewnieniem i 
czcią odpowiednią,  odprowadzali szanowne z w ło k i  na cmen­
tarz ewaniel icki  miasta obwodowego Wielunia , 261etni 
wielbiciele i świadki obywatelskiego żywota w ziemi wie­
luńskiej.  Tam łączni e  w l icznem zebraniu pomieszani  
krewni ,  znajomi,  obpy, sąsiedzi ,  urzędnicy i przywiąza­
ni w łośc ian ie ,  skropili  grobowiec  zga s ł ego ,  łzami  żalu 
uświęconego cnotliwein wspomnieniom.  —  S.  K i B. Obywa­

tel z powiatu wieluńskiego.  ,
—  Wczoraj w  po łudn ie  c iepła stopni 10.

R O SS  JA. —  W 25  numerze  dziennika towarzystwa rol-  
nicznego moskiewskiego znajduje się między innemi  
zdanie sprawy z działań tegoż towarzystwa w ciągu v i  
1828.  Oto treść, tego zdania sprawy:  D o  r. 1821 było  
petersburskie towarzystwo rolnicze g łównym punktem,  w  
którym się j e d n o cz y ł y  wszystkie spotrzeżenia i wiado­
mości  tak teoryczne jak praktyczne w przedmiocie  g o ­
spodarstwa wiejskiego.  Towarzystwo rolnicze inf lanckie,  
ustanowione w Rydze,  ma na celu pożytek prowincji  nad­
bałtyckich. Ale za łożeni e  moskiewskiego towarzystwa rol-  
niczegą r. 1821,  rozpoczęło nową epokę  i dowiodło po ­
trzeby spół zawództwą oświeconych agronomów dla udo­
skonalenia rolnictwa w l lossj i .  Przekonywa o tern zawią­
zanie się towarzystwa ekonomicznego na Białej  Rusi w 
Witebsku i towarzystwa agronomicznego w Rossji  p o ł u ­
dniowej.  Każde z tych towarzystw ma na celu przyk ła ­
dać się do postępu gospodarstwa zastosowanego do miej­
scowych okol iczności  i przynosi  pożytek w miarę czyn­
ności ,  światła i środków cz łonk ów.

Nadto pomyślny skutek towarzystw agronomicznych ob­
jawia się stopniowo,  w miarę jak się1 rozszerzają poży­
teczne wiadomości i w miarę upowszechnienia się zastoso­
wań znajomości dokładnych i szczęś l iwych doświadczeń.  
Moskiewskie  towarzystwo doczekało się już w ciągu c. 
1828 lego zbawiennego wp ły wu  i z ebrało  owoce wytrwa­
łych  prac swoich.  /

Za jego przykładem ustanowi ło towarzystwo na Białej 
Rusi niedaleko Witebska folwark doświadczalny,  a pre­
zes jego xiąźe Chewoński  żądał  od towarzystwa moskie-  
wkiego ucznia ze s zko ły  rolniczej do prowadzenia gP- 
spodarstwa na tym folwarku.

Dwaj uczniowie kozaccy z linji syberyjskiej  Szezerba-  
ków i Obuków,  skończywszy  r. 1827  nauki w szkole rol­
niczej,  zyskali za powrotem do domu zupełną  pochwałę
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swych s t a rs zych,  i wezwano ich ahy  nauczalh gosp od a r ­
stwa dzieci'  kozacki e  , w szkole  za s t aran iem j en e i a lncgo  
gub e rna to r a  Sybe r j i  zachodniej  , umyślni e  na t en  cel z a­
ł o ż o n e j ;  oddano także  pod  ich zawiadowan ie  gospodai -  
stwo wzo row e ,  u r ządzone  n i e da l eko  Omska .  W og ó ln o ­
ści na l inji  syberyjsk ie j  r o z sze r za  się oświata; p r z e s z ł o  
30 wsi i wielu włościan z Sybe r j i  zachodniej  abonowa ło  
w tym ro k u  na dz i enn ik  mosk i ewsk i ego  t owarzys twa  ro l ­
n iczego.

Naczelnik kopa ln i  ne r czyńsk i ch ,  P.  Bu rn asz ew  uwia­
d om i ł  towarzys two  o pos t ępie  up rawy  jęczmien ia  h i m a­
l a j sk iego  r .  1S2S w 'obwodz ie  s ze r czyńsk im  i n ieda l eko 
I rk uc ka ;  p o s ł a ł  z a r azem nasienie  onego do Kamcza tk i  i 
Omska .  j a k k o l w i e k  nie ma  nadzie i ,  iżby rolnictwo uczy­
n i ł o  post ępy  w Kamcza t ce ,  j e d n a k  pozostaje  towarzys twu 
zas ługa ' ,  ze u s i ł ow a ło  byę p oż y t ec zn em  t a m ty m  oko l i ­
com.  Dwaj  uczniowie Cz e rn ik  i Laza rew ,  k tó r yc h  k o n t r ­
ad m i r a ł .  R i co rd  p r z y w ió z ł  b y ł  z Kamcza tk i ,  skończywszy  
n au k i  w szkol e r o ln icze j  r .  z e sz ł ego  powrócil i  do o jczy­
zny .  P r e ze s  t owarzys twa  p ro s i ł  i o t r z y m a ł  dla nich Sto­
p i e ń  14 klassy i p o  60 0  r .  r oczn ie .

Na  począ tku  r.  1&2S, zwróc i ł o  towarzys two uwagę na 
p o t r zeb ę  sor towania  /wełn ros syjskich ; u s t anowi ło zatem 
s o r to w n ie  w M o s k w i e ,  a N.  P .  r a c z y ł  wyznaczyć dla 
n i e j  128,000  r .

K i lka  f u n t ó w  nasienia  t ytuniu  a m e r y k a ń s k i e g o , o t r z y ­
ma neg o  p r zez  Lo ndy n  w pro s t  z Wi rgin j i ,  M ary l and  i Ohio 
roz da n o  b ez p ł a tn i e  r .  z. w e  wszys tkich  gube rn j ach  ce ­
sa r s twa ,  w k tó rych t r ud n i ą  się up rawą  ty toniu .  Na żą­
dan ie  kap i t ana  Ko łaczewski ego  w Karabagu  i kupca  Sze-  
■wclewa z Werehn ego  Udińska  po s ł a ło  iin towarzys two n a ­
si enia  tegoż ga t unku  tytuniu.

Za łożen i e  s zk o ły  p szczelnej ,  n i edal eko Ba tu ri na ,  p r z ez  
Pana P ro ko po w ic za ,  jes t  r ówn ież  wypa dk i e m godnym uwa­
gi; właściciel  tern p r ze z  lat 29  poświęca ł  się tej odnodze 
go sp o da r s tw a  wie jskiego;  z a ło ż y ł  s z k o ł ę  w ła sny m k°" 
s z l em bez  żadnej  pom ocy  w k tór e j  uczy  s i ę 2 i  m ł o d z i e ń ­
ców tyle tylko p łacących  , i le p o t r z e b a  na kon i e cz ne  u t r z y ­
manie .

To wa rz y s tw o  upowszechn i ł o  wiadomość o n o w y m  sp o ­
sobie stawiania domów s u c h y c h ,  c i epłych ,  bezp iecznych  
od p o ż a r u ,  wyna lez ionym p rzez  P.  Ge r a rd .  Sposób ten 
zasadza  się na tern , iż w mur ze  zostawia sie p rze s t r zeń  
p r ó ż n a ,  k tó r ą  z ape łn i a ją  wap nem  , w ę g l e m , albo t roc ina­
m i  , mch em  i t. p .  z ł em i  k on du k t o r am i  z imna.  P.  Aba-  
szew w Noworj ewie  zap row adz i ł  sposób zb ie r an ia  zboża 
za pomocą  kos  ma łych  od dawna  w E u ro p i e  z n a n y c h ,  i 
■wystawił t owarzys twu  ko rzyśc i  z upowszechnien i a  tej m e ­
tody ,  k tó r ą  sam u l epszy ł .  P ro f e ssor  Pawłów d y r ek t o r  
s z ko ły  ro ln i cze j  i gospodar s twa  wzorowego,  zd a ł  spr awę 
z czynnośc i  tych zak ł adów.  R o k u  1S2S wysz ło  ze s z k o ­
ł y  46  uczniów; zos t ało  w niej  58.  Na fo lwarku  wzo ro ­
w ym  czynią  ciągle doświadczeni a z r ozmai t emi  sys temota-  
ni i  gospodar s twa .  Towar zys two  m i a ł o  r.  1828 p r z y ch o ­
du  61 , 51 9  i-., wyda ło  55 ,983  r .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
(.A r ty k u ł  n a d e s ła n y ).

■ ■S$Ó'w \ i l h a  o rom a n sie  A lfo n a  Z a k o n n ik J T rap istów  
w roku  1827 napisanym ,.

(D okończen ie)
J ak em  już  w yże j  wspomnia ł ,  pan a u to r  w yr aża  si ę gal - 

l i cyzui ami  np .  ”N ie  s ł uchając głosu jak t y lk o  swej  popę-

dliwos'ci. , ,  N i e  w ia d om o  dla  czego a u to r  u ż y w a  p r z e d i m -  
kó w:  t en ,  ta,  to,  n a w e t  ba rdzo  często w  i ed n ym  per jodz ie .  
Bo na  jednej  s t r o n n i c y  t ak  m ó w i .  ” .... chcąc  t y m  sp o ­
sobem w  samym za r odk u  p r zy t ł u m ić  tę n i enawi ść  k tó ­
r a  z t aką  gwa ł town ośc i ą  w y b u c h n ą ć  miała. , ,
  edukacj a  ta w sp ó ln a  eo mia ł a   ec t  .... Sam p a n  a u ­
to r  p rzyzna,  że o b y ło b y  się bez t y l u  nie p o t r z eb n y c h  d o ­
da t k ó w :  są one  i w  da ls zym c i ągu R o ma nsu .  N ie  p o j ­
muję dla  czego sobi e  i m ie s ło w y  upodo ba ł  iż bez wzglę­
du  na  ha rmon ję  pe r j o du  po k i l ka  i ch  w  i edn ym u m i e ­
szcza jakto np.  , , n ie zgoda  ztąd p ow s t a j ąca  i cor az  bardz i e j  
między b raćmi  szerząca s ię , ,   ec t

A lb o  w  d rug i em miejscu t ak  mówi :
„ S t r u m y k  ją pr zec ina jący  i l e n i w o  na  m u r a w ę  spadają­

cy., ,  Ba rdzo  też  po lubi ł  myśl i  kończyć  j ednozg lo s ko we -  
mi  wyrazami . .  N i e  od r zec zy  sądzę k i l ka  t ak i ch  p r z y ­
toczyć.  Z  całego ma ją tku  marg rab i ę  de C as t i i l o n  w y zu ć  
chciał .  Mi mo  sw e j  wol i  w i n i e n  mi  jc będziesz  od po ­
wiedz ia ł  brat .  N a w e t  w k i l ku  miejs cach to  z akończeni e  
j edno  zg ło skowe  osłabiło całą moc p e r j o d u  np .  oręż  t e n  
ro z t r z y g n i e  do kogo on należeć ina  ect.

Bardzo  często powie t a k  żeby się sam nie z r o z u m ia ł ,  
bo zu pe łn i e  n i c po do ko ńc z a  myśli  tylko je pou rywa  w ten  
sposób że żadnej  całośc i  nie tworzą :  j a k  to np: « Czyn
len w s p an i a ł om y ś l n y  zamias t  wzbudzić  w h r a b i m  ślachc-  
tńiejsze uczucia i s pos ob em ł a g o d n y m  to pozyskać  cze ­
go ani o r ę ż e m  an i  d r ogą  p r aw a  o t r zymać  nie m ó g ł ,  
unies iony  źle z ro z um ia ną  a m b ic j ą ,  a raczej  u p o k o r z o ­
ny p r z ez  podwó jne zwycięż two j ak ie  nad  n im m a r g r a ­
bia o d n i ó s ł ,  z tern większą  zaciętością r o z p o c z ą ł  p ro -  

* 'cess.
Albo tćż:  —  » A j ak  pamięć  zn ik ł ego  szczęścia o s ł a ­

dza obraz  p r z y t o m n e j  n i edol i ,  t ak  na s t ępne  jego n i e ­
szczęścia,  odda lony  od najmilszej  swej Matyldy,  po u p ł y -  
n ieniu tylu lat obraz  tak drog i  dla serca jego,  tak  ż y ­
wo t k w i ł  w j ego p am ię c i ,  że ani  c za s ,  ani odda l en i e ,  
ani  p r ze ś l adowan ie  nie mog łp  zmn ie js zyć  jego wraż eń  
i przeds tawiając się ciągle jego-  r ozża r zone j  wyobraźn i ,  
doznawa ł  tych m i ł ych  wrażeń  j ak ie  są- u d z i a ł e m  ser c 
n i eskaz i te lnych .

Tu t a j  P. au to r  nie d a ł  ani d w u k r o p k a ,  ani  ś r e d n i ­
ka t yko same kominy  i na końcu  pe r j od .  T y m  spoi  
sobem myśl i  robi ą się wcale n i e z r oz u mi a ł e  i  wydają  się 
bydź n i e s koń czo ne .

W ki l ku miejscach widzie iny w Alfons ie  spr zecznośc i  
j ak to np.  na karcie 81 powiada P .  au to r .

'» N ada rem n i e  s z u k a ł b y ś  tu kwiatka  k tó r y by  zwia­
s t o wa ł  p ło dn oś ć  n i edośc igłych  w ie r zch ó ł kó w  P y r e u e ó w . , ,  
Na  ka rc i e  zaś S5 mówi:  » Zaledwie kwiaty i liście d r zew  
p o r us zon e  ł a g o d n y m  powiewem z e f r u  n io s ły  h o ł d  
na jwyższemu  schyl aniem się swojetn etc. . . .  Na ka r c i e  86 
mówi.  » G ło s  h a rm o n i j n y  s ł owika  w p r z y j e m n e m  po w ie ­
t r zu  roz l ęga ł  się po gaju. , ,  A na karc i e  81 mówi  » T u ­
taj same ska ły  roz s ypane  w n i e ł adz i e ,  p o sę p n e  i z ap i e ­
nione wody lecące z ł o s k o t e m .”  Więc  nie w iem czy gdzie 
wody lecą z ł o s k o t e m ,  może  się dać s ł yszeć  śp i ew m e ­
lodyjny s ł owika?  P a n  A u to r  czasem s ł abych  dob i e r a  wy­
r ażeń:  np :  mówi:  » Alfons p r ze j ę ty  g ł ębok im  dla ojca
sz acu nk i e m. ”  T o  j es t  za ma ło  dla o j ca ,  l ep i ć jby  b y ­
ło :  » Czcią winną ku  ojcu p r ze j ę ty . ”  B o  i ilia obcych 
osó!) s za cunek  mieć  można .

N iew iado mo  t a k ż e  zkąd  Alfons wiedz ia ł  o St.  Mi r s a n i e  
gdy mówi na karc i e  28  t omu U.  » Czując się z d r o w ­
szym Alfons p ro s i ł  z a k onn ika  k tó ry  go i na k r o k  ni« 
ods t ępowa ł ,  aby w ys ł a ł  c złowieka  ilo domu wiejskiego k tó ­
ry wskaza ł  dla dowiedzen ia  o St.  Marsanic;  d o m y ś l a ł  się



( 840 )
Łowieni Se sig tam ukryć mógł . ”  Ciekawym zkąć ls igmóg^ 
tego domyślać, kiedy z"St. Marsanem się nie widział gdy 
do klasztoru odckodził .  To jest  niepotrzebny doda­
tek.  Niekiedy znowu P -  autor słów nie dodaje: jak 
to np: ii Stanąwszy u wierzchołka widzieć było drogę
juz przebić/,ona. . .  . I  cóż widzieć by ło?  czy można by- 
ło,  czy potrzeba było,  czy jak inaczej. (1) —• Na tem koń­
czę kilka uwag moich nad Alfonsem. P. autor musiał  
«ię bardzo śpieszyć z jego wydaniem. Nie postrzega­
my w Alfonsie wypracowania jakim się każde dzieło od­
znaczać powinno. Radzi łbym mu szczerze aby jeżeli 
tacznie coś pisać znowu, dobrze sobie odczytał  prawi­
d ło  dobrego stylu, s t rzegł  się ile możności galKcyzmów 
które psuj.] czystość j ęzyka rodowi tego,  i nakoniec aby 
się starał  pisać z większym sensem i lepszą loikij k tó ­
rych na nieszczęście nie ma w Alfonsie. A: R  i.

R O Z M A I T O Ś C I

M a ł p a  z ro d z a ju  D jd n a .
Mu rzy n i  opowiadają mnóztwo anegdot o małpach, a dla 

okazania dowcipu swego utrzymują nawet,  źe małpy mó­
wić mogą, ale bojąc się aby biali słysząc je mówjące nie 
zapędzali je do robo ty ,  nieeboą się z mową  wydawać.  
Pani  Bodwieh ,  małżonka afrykańskiego wędrownika,  
z k tó rym czas niejaki w Af ryce bawiła,  powiada o je­
dnej małpie trzymanej na okręcie k tó r ym do E u r o p y  
wracała,  następujące szczegóły. Była to małpa z złotych 
b rzeg ów,  należąca do rodzaju djema zwanego f Sim ia  
Diana).  Z początku t rzymano ją w zamknięciu,  w miarę 
jednak oswojenia coraz więcej zyskiwała wolności , a 
w  końcu pozwolono jej po całyrn okręcie bez przeszkody 
biegać.

Nie  lubiłam małp i miałam od nieb jak wszystkie  p r a ­
wie  kobiety pewien  ws t r ę t ,  i dla togo chociaż lub i ­
łam niekiedy pat rzeć na iigle Jaha  (nazwisko małpyj j  
n igdy  przecież nie zbliżałam się do niej i s tarannie u n i ­
kałam jej; następujące zdarzenie uleczyło mnie z mojej 
odrazy.  Byliśmy wtenczas pod 3 s topniem szerokości 
południowej ,  zaskoczyła nas cisza morska,  okręt  nie po-^ 
ruszał  się z miejsca, tak dalece,  że stojący na s t raży 
majtek przywiązawszy rndc-1 poszedł do i z b y ;  ja sama 
jedna zostałam się na pokładzie okrętu.  AV tym poczu­
łam niespodziewanie że Jak wskoczył na mój grzbiet,  
ogon około szyi okręcił  i po uchu iskać zaczął. Z prze- 
lęknienia tak dalece straciłam przytomność umysłu,  że 
ani krzyczeć ani uwolnić się z objęć Jaka nie miałam 
mocy. Tak  tedy z pot rzeby  stałam się c i erpl iwą i
odtąd byliśmy z Jakiem w dobrej przyjaźni.

Jak wszystkie małpy tak i Jak j edyny był do , f iglów 
i psot. Z ryw ał  on śpiącym na pokładzie majtkom czap­
ki  zg łowy i rzucał  je w morze,  wywraca ł  klatki z papu­
gami k tórym wypijał  wodę ,  wykradał  z puszki herbatę,  
z ognia suchary odgrzewane,  chował  cieślom ich na­
rzędzia i t . m  dalej; słowem, nikomu nie dał pokoju. Gdy 
czasem wypuszczono świnie na pokład okrętu aby
nieco ruchu uży ły ,  Jak wskakiwał  na n ie ,  i  p rz y ­
mocowawszy się pazurami do grzbietu jeździł jak na ko­
niu,  bo świnie spłoszone jego zjawieniem,  co siły po
pokładzie biegały. T e n  rodzaj jazdy tak się upodobał  
Jakowi ,  ze później musiano go zamykać, gdy świnie w y ­
puszczano.  Największą też dla niego karą było zamknię-

(1) Nakoniec autor wcale nie zna -wierszopisarstwa, ani wie 
ie na s'wiccie nie ma 14 zgłoskowych wierszy; a co większa 
Trębeckiego źle wystawia, gdy jego wiersze fałszywie przepi­
sane cytuje.

„Ktokolwiek jest zdolny uczuć prawdziwe kochanie, — tam 
zaś jest.

„Ktokolwiek zdoła uczuć prawdziwie kochanie"

cie, i  dla tego i lekroć mu t akową lub  też inną  Ztmpo- 
żono, zawsze pod moją uciekał  się opiekę, bo wstawić* 
nic się moje za nim zawsze sku tkowało .  Na noc zamy­
kano go w kurniku,  czego tak nie lubił ,  że zawsze k ry ł  
się pod moje chustki  i szale,  zkąd n ikomu wyruszyć sie 
nie dał i mnie jednej tylko był  bez oporu posłuszny.  
Małp mnie j szych '  od n iego,  k tó re  by ły  na okręl  
cie, nie cierpiał  i przez zazdrość dw ie  z nich na tamten 
świat  wyprawił .  P ie rwsze zabójstwo popełni ł  w  mej 
obecności tym sposobem. Na jprzód  wyciągał  łapę, a gdy. 
mu tamta swoję podała, on iskać ją zaczął," co biorąc za­
pewnie za p rzychylną  oznakę z pokorą w y .szła ku niemu 
z k ry jówki  swojej , on ją zaś porwał  za szyję i z pokła­
du cisnął  w morze.  R zu con o  linę do morza aby ją ura­
tować, lecz tak była przelękniona że nie umiała ko rzy ­
stać z r a tunku,  ft tymczasem innego dać jej nie można 
było,  bo okręt  szybko się posuwał .  Dosta ł  zato Jak w 
skórę i naj większą okazy wał skruchę,  ale nie wyszło dwóch 
dni,  toż samo drugiej  małpie zrobił .  Inną razą inaczej 
znowu niechęć ku rodowi  swojemu okazał; pociągali 
majktowie poręcze i coś jeszcze innego na pokładzie bia­
łą olejną farbą,  ale zawołani na obiad, zos tawil i  far­
by i pęd.dę na pokładzie. Zaledwie  zeszli z niego,  Jak 
zwabiwszy do siebie małpę,  od stóp do głowy olejną 
pomalował  ją- farbą.  Biedne zwierze zaczęło się ocierać 
i farbę ob lizywać z siebie, ale to nie niepo.mogło, m u ­
siano ją aż w t e rp en tyn ie  obmywać.  Widząc  ten zachód  
około małpki i słysząc odgrażanie się majtków, uc i ek ł  
Jak między- masztowe s z n u r y ,  gdzie go złapać nie można 
było,  a lbowiem z zadziwiającą zręcznością i szybkością 
z l iny ha  linę,  z miejsca na miejsce przeskakiwał .  Ba­
wił  tam przez dni  parę, ale w  końcu głodem przyciśnio-  
ny sam poddał  się na łaskę i zlazł na pokład okrętu,  a- 
dna jednak kara,  ani  zamknięcie,  ani smaganie choćby 
najmocniejsze,  nie sku tko wały  na n im ty le  co widok 
lamparta; jak ty lko pokazano m ę t  tego drapieżnego zwie ­
rza,  usuwał  się z przes t r achem od jego klatki  , i r zuca ł  
na ziemię udając nieżywego.  Ani  się ruszył,  ani  d ry- ,  
gnął  nawet  i oczy p rzymrużył .  G dy  uważał że się obe ­
cni oddalają , o twiera ł  zwolna jedno oko, ale jak skoro 
klatkę lamparta zoczył,  z n o w u  je z pośpiechem zamykał 
i jak n ie ży w y leżał.

Mówiono mi, powiada pani Bodwieh,  że długi bardzo 
czas po mojem oddaleniu się z okrętu,  Jak . był  ciągle 
smutny  i  widocznie tęschui ł  za mną.

Małpy  z rodzaju Dian a  żyją w okolicach na północ 
rzeki Gabun (pod 3o’ Szer.  półn.  i 8° 4a’ Dług.  wschód). 
Kra jowcy  u t r zymują  że są największe ze w szys tk ich  ga­
tu n k ó w  małp i tak silne,  iż jeduem uderzeniem łapy 
człowieka zabijają. T ak  samce jak samice,  są nadzwy­
czajnie do swy ch  dzieci przywiązane,  a te ostatnie noszą 
je z sobą nawe t  choć już są nie żywe,  i to tak długo 
dopóki  same z r ąk  im nie wypadną.  Chętnie naśladu­
ją ludzi  i dla tego częstokroć prosto na dwóch  nogach 
chodzą. G d y  spostrzegą i ud/p zbierających kość s łonio­
wą, czynią toż samo-y i n ieraz pod jej ciężarem aż upa­
dają. Widz iano  że z gałęzi i liści budują sobie szałase, 
nie mają jednak tyle  rozumu aby w  nich mieszkały;  
zawsze na ich wierzchu czyli na dachu siadywają.  Na 
podróżnych napadają z śmiałością, ale sarno złapać się nie  
dają;  przynajmniej  dotąd nie mieliśmy dni jednej żywcem 
schwytanej .  W a r to  starania, aby poznano bliżej ten do­
wcipny i przebiegły rodzaj s t w or ze n ia ,  najbliższćtu p o ­
dobieństwem do człowieka odznaczającego się.

^  :r̂ } ..y j Ł U '-■/'.*■ ,'.J. 4 i *  j  i.n'H'J— — g B B
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  i ■ iIiim  • «

Zapozcw edyklatmj. — Podpisany sąd królew ski, ziemski i Wiej­
sk i, częścią na wniosek właściwych krewnych i kuratorów , czę­
ścią dla uprzątnienia swego ’'depozytu, wzywa poniżej wymie­
nionych nieobecnych do ju iydyki swojej należnych krajowców 
i zżycia  i pobytu niewiadomych, interessentów depozytowych 

,-iżby przed 22 października 182?, lub najpóźniej w tym  terminie,’ 
przed południem , o godzinie 9, przed królewskim wyższego są­
du referendaryuszem , panem Polenz, w naszej izbie sądow ej s ta ­
wili się, a mianowicie -nieobecni, oraz sukcessorowie i spad­
kobiercy ich, ź tem nadmienieniem, iżby tożsamość swych osób 
przez legitymację wykazali i z tem zastrzeżeniem, że w  razie 
niestaw iennictw a, uznani będą za um arłych zp rek luzją , a  ad 
ministrowany w depozycie naszym i wszelki inny ich majątek 
tutejszym  wylegitymowanym krewnym ich , lub królewskiemu1 
fiskusowi przyznany będzie; niewiadomych zaś _ sukcessorów i in­
teressentów depozytow ych, z tem zastrzeżeniem praw nem, iż w 
razie ich niestawiennictwa, p rek luzja  od massy wyrzeczoną i 
takow a stosownie do §. 481 ty t. 9. cz. I. powszechnego prawa 

-krajowego, jako rzecz nie mająca w łaściciela, fiskusowi królew­
skiemu przyznaną zostanie w raz ie , gdyby z ich strony pretenden. 
ci nie zgłosili i nie wylegitymowali się. Wezwani są:

A. Nieobecni.
1. Czeladnik ślusarski Samuel T raugo tt B urghardt z Silberber- 

g a , który około r. 1803, w lS  roku życia , na wędrówkę w y­
szedł i od tego czasu żadnej o sobie nie dał w iadomości. M a­
jątek jego składa się z 194 tal.

2. Jan R u p p reck t, rodem z Eisenberga w  M oraw ji, wyszedł r. 
1812 z Francuzam i do Rossji i odtąd pobyt jego jest niewiado­
my. M ajątek jego składa się z 20 tal. 8 s g. 8 den.

3. Czeladnik kusZnierski Jan Bogumił Spillmann z .Silhelber- 
g a , wyszedł z kraju r. 1806, w 17 roku życia i Od tego czasii 
nie ma o nim żadnej wiadomości. Posiada m ajątku 21 tal. 3

, g. s. 3 f.

4. Niezamężna Joanna Eismami z F rankensteinu, córka tu taj 
zmarłego , w  Węgrzech urodzonego szewca Jakuba Eismann i 
m atki z domu Riedel z Baumgarten tutejszego obw odu. Rodziła 
się r. 1777 i dawno już z 3 b raćm i, których majątek skonfiskowa­
ny został, wynieść się m iała do Preszburga w W ęgrzech, gdzie 
weszła w związki małżeńskie. O sukcessorach ich nie m a żadnej 
w iadom ości, a  m śjątek jej składa się z 16 tal. 5 s. g. i  2 f.

5. Bracia Franciszek i Bernard H artig  z F rankensteinu, z k tó­
rych pierw szy, jako c'Zeladnik piekarski, d rug i, jako czeladnik 
siodlarski, jeszcze przed 40 la ty , z krąj u wyszedł. Tylko F ran ­
ciszek Martig ma 17 tal. 6 s. g. majątku.

-6. Chłopieć z handlu i później m alarz , Andrzej Griesk ż Sil* 
berbergu, u> ’zony t'. 1783, od r. 1808 niewiadomy i  pobytu. 
M ajątek jego składa się ż 98 tal. 10. s. g.

7. Klara zamężna N agel, zdom uK unisch z Frankensteinu, did 
której od r. 1784 spadek 4 tal. tećaz pomnożył się do l6 ta l. 20 
s. g. 5 den. administrowanych w depozycie; ani o n ie j, ani o jej 
Sukcessorach nie ma żadnej wiadomości,

B. Niewiadomi sukcessorowie, lu t inni hileressenci depożytoibi.
8. Niewiadomi sukcessorowie, zm arłej tu ta j dnia 11 lutego 

1827 r. niezamężnej Apołonji H a u ck , której spadek składa się z 
13 tal. 17 s. g.

9. Niewiadomy zży c ia  i pobytu Antoni K rdchw itż  ż tąd , dla 
którego od r. 1783 znajduje Się w  depozycie 3 tal. 29. S. g. 1 d. do 
7 tał. 5 s. g. w zrosła sum m a, której pochodzenia i  przeznaczenia Z 
akt massy dojść nie można,

10. Bracia Dominik i Jan ScAilter z tą d , dla których przez leli 
również , niewiadomego z pobytu kuratora Józefa E lsnera , r. 1800 
z rodzicielskiego m ajątku dziedzicznego 14. tal. do depozytu za ­
płacono, a o tej summie do 27 tal, 9 s .g r . 6 f , w zrosłej, żadne po­
przednie akta żadnej nie czynią wzmianki,

11. Rodzeństwo Franciszek Nepomucen i M agdalena Sandbiick* 
lert dla których ze spadku ich siostry* małżonki podofficera 
Antoniny B arbary F ischer, z domu Sandbiićhler ztąd  rodem* 
roku 1794, summa 50. tal. 26 s. g. 6 den. do depozytu złożoną 
została. Franciszek Nepomucen Sandbuchler m iał być urzędnikiem 
w dobrach cesarskich w G alicji, a Magdalena z domu Sand- 
bućhler, m iała mieszkać w  Wielkich Wierzchowicach za Wro* 
cławiem, Massa ta  wynosi 89 ta ł. 9 s. g.

12. Niewiadomy z życia i pobytu Samuel P incits , jakoby z 
Opola, dla którego od r. 1798, administrowaną iest w depozy­
cie summa 69 tal. II . s. g. 7 f. w ynosząca, bez wiadomości 
jakie jej pochodzenie i  przeznaczenie,

13 Niewiadoma Z życia i pobytu B arbara Beisig  ztąd  rodem, 
dla której nie wiedząc z jakiego źródła i z jakiem  przeznaczeniem 
znajduje się od r. 1784 w depozycie teraz już 88 tal. 21, s. g 
3 f. N akoniec:

14. Z nazwiska i pobydu zupełnie niewiadomi sukcessorowie 
zmarłego dnia 7 Marca 1823 w 26 roku życia w garnizonowym 
lazarecie w Silberbergu, z Grzegorczowa w obwodzie gnieźnień­
skim rodem , m uszkietera jedenastej kompanji dywizji garnizo­
nowej, niejakiego Wincentego Cholodin, którego spadek wyno­
si 27 ta l, 16 s. g, 9 den. — W, F rankenstein , d. 16 grudnia 1828* 
Królewski sąd ziemski i m jeyskit

%



—  IŹdlctat - Citation, — Von Seiten des unterzeiclmeten Kbnig- 
licheii Land, und Stadt Gerichts, werden, theils auf den Anting 
der resp. Verwandten und Curatoren, thcils zui Aufraumung sei­
nes Depositorii, untert genannte verscliollene Jurisd ictons - Einsas- 
sen und resp. ihrem Leben und Aufenthalte nach unbekamite De- 
posital - Interessanten hievdurch bffentlich vorgeladen: vor oder 
spiitestens den 22 October 1829. Vormittdgs um  9 XJhr f o r  dert 
Koniglichen ObeT Landes Gerichts Referendario H errn Polenz an- 
gesetzten Termine in unserm Gericbtszinrniei zu eischcinen, und 
zrvar die Verschollenen so wie ihre etwannigen Erben óder Erb- 
hehnter mit der AuffOrderung: die Identitat ihrer Person nachzu- 
weisen, modo sich zu legitimiren, uhd iińter der Warming: dass 
sie bei ihreni Aiissenbleiben fur todt erklart, modo pracludirt, und 
ih r, in unserm Deposito verw altetes odęr sonstiges Vermbgen 
ihrer sich legitimirenden hicsigen V erw andten, niodo deni ‘Ko­
niglichen "fisco ztigesprochen werden so li; die unbekannten E r­
ben und sonstige D eposital- Interessenten aber mit deni Pni- 
judiZ: dasS, in Ermangelung ill res Erscheincrts, ihre Praeclusion 
vor der Masse erfolgen, und diese ad § 481 Tit. 9. Theil. I des 
allgcnieiiien L and-R echts als ein herrenloses Gut deni fisco 
regio ztigesprochen werden soil, im Fall nicht etiva auch ihrer- 
seits sichPratendenfen nielden und legitimiren. Die Provocaten sind: 

A . Verscliollene.
1. Tier Sćhlossergeselle SamUet T raugo tt B urghardt aus Sil- 

Lcrberg, welcher ohngefahr ini Jalire 1803. 18 Jahr a lt , auf die 
W anderschaft gegangen, und seitdeni nichts von sich hbren las- 
sen. Sein Verniiigen besteht in 194. rthl.

9. Johann Rupprecht, ‘geburtig ron  Eisenberg in M ahren, ist 
ini Jahre 1812 m it dert Frauzosen nach Russland gegangen, und 
seitdeni verschollert. Seirt Vermbgen besteht in 20 rthl. 8 s g r  
S de*

3. Der Kirschnergeselle Johann Gottlieb Spillmann aus Silher- 
berg,' ist im Jatire 1806 in einem Alter von 17 Jahren ausgewan- 
dert, ohne seitdeni Nachricht von sich zu geben. E r  besitzt ein 
Verm bgen 'von 21 rthl. 3 sgr. 3 pf.

4. Die unverehiih'te Johanna Eismann aus Frankenstein, Tocli- 
te r  des hieselbst verstorbenen, aus Uttgarn gebiirtigen Schuma­
cher Jacob Eismartn, wogegen ihre M u tter,1 eine geborene Riedel 
aus Baunigarten hiesigen Kreises herstainmt. Sie ist im Jalire 
1777 geboien, und soil vor langen Jahren ihren 3 B riidern, de­
reń Vermbgen confiscirt ist, nach Presburg in  Ungarn liachgegan- 
gen seyn und sich dort verheirathet liaben. Von etwannigen Er- 
beii constirt nichts, urtd besteht ihr Vermbgen in 16 rthl. 5 sgr. 
2 pf.

5. Die Gebriider Franz und Bernhardt H artig  aus Franken­
stein, von deiien ersterer als Becker, letzterer als Sattlergeselle 
schon vor 40 Jahren ausgewandert, und beide verschollen. Nur 
Franz H artig hat 17 rthl. 6 sgr. Vermbgen.

6. Der Handlungsdiener und spdtere Mahler Andreas Griese 
aus Silberbcrg, geboren ini Jahre 1783 , verschollen seit 1808 
Sein Vermbgen besteht in 98 rthl. 10 sgr.

7. Die Clara vereheligte Nagel, geborene Kunisch, von F ran­
kenstein, fur welche seit demJahre 1784 ein mutterliches Erbe 
von 4 .rthl. angewachsen je tz t bis auf 16 rthl. 20 sgr. 5 d. im 
Deposito verwaltet, ohue dass voh ih r oder ihren Erben irgend 
seitdem eine Kuude eingegangeit.

B , Unbekannte Erbhn oder sonstige Deposital-Interessanten.
8. Die unbekannten Erben der am 11 ten Februar 1827 big, 

sellist verstorbenen unverehligten Appollonia H auck, dcren Nach 
lass aus 13 rthl. 17 sgr. bestefit.

9. Der seinem Leben und Aufenthalte naeli unbekannte Anton 
Kracliwitz van bier, fur welchen seit deni Jahre 1783. ein Betrag 
von 3 rthl. 29 .sgr. Id . (jetzt 7 rthl. 5 sgr.) olinć dass ab actisiler 
UrsprUng und Zweck dieser Masse constirt, deponirt sind.

10. Die Gebriider Dominicus and Johann Schiller voh hier 
fur welche (lurch ihren ebenfalls nicht zu ermitteln gewesenen 
Curator Joseph Elsner, im Jahre IS00 an elterlichen Erbegel. 
dern 14 rthl, zum Judicial-Deposito eingezahlt worden, ohnedass 
uber diese, je tz t 27 rth l. 9 sgr. 6 pf. lietragende Masse Vbrder- 
Acten oder sonstige Nachrichten vorhanden sin(j.

11. Die Geschwislcr F ranz Nepomucen und Magdalena Sand- 
biichler, fur welche aus deni Nachlasse ihrer Schwester, der. Uii- 
teroffiziersfrau Antonia B arbara Fischer geborene Sandbuchler 
von hier, im Jahre 1794 30 rth l. 26 sgr. 6 d. ad Depositurn ge. 
lang ten ; F ranz Nepomucen Sandbuchler soli Beamtcr auf einer 
Kaiserlichen Doniiue in Gallizien gewesen sein, und die Magda­
lena geborene Sandbuchler sich in Gros - WierskQwitz hinter 
Breslau adfgehalten haben. Diese Masse betriigt 89 rthl. 9 sgr

12. D er seinpin Leben und Aufenthalt nach giinzlich uirbekann- 
te Samuel Pincus, angeblich aus Oppeln, fur welchen seit dern 
Jahre 1798 eine sich gegenwartig auf 69 rthl. 11 sgr. 7 pf. belau- 
fendr Masse ohne Ursprung und Zweck, verw altet w ild.

13. Die ihrem Leben und Aufentliatc nach giinzlich unbekann- 
te  Barbara Beisig  von hier, fiir welche, ohne dass der Urspruiig 
dev Masse und der Zweck der Deposition constiren, eine Masse 
seit 1784, je tz t schon von 88 rthl. 21 sgr. 3 pf. im Judicial-Depo- 
sito sich befindet, und endlich:

14. Die ilireni Nanien und Aufenthalte nach giinzlich unbekann- 
teri Erben des am 7ten Marz 1823 in einem Alter voir 26 Jali- 
ren, Jm  Garnison Lazareth zu Silberbcrg verstorbenen, und an­
geblich aus Gregorczowa, Gnesner Kreises gebiirtigen Mousque- 
tiers der l l te n  Garnison - Divisions - Compagnie, Namens Finzens 
Cholodin, dessen Nachlass sich auf 27 rthl. 16 sgr. 9 d; beliiuft. 
Frankenstein, deil l6 ten  December 1828.-— Kbnigliches Land und 
Stadt Gericht. ’ , ,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y . —  D r .  Judasza  T a d e u sza  Dy- 
d z iń s k ie g o , k tó r y  w - r o k u  1794  we wsi B ry ź n ie  pod 
O zark ow em  b y ł  koro miss a rzern dziedzica je j  n r .  Mikola- 
ja S w in a rs k ie g o , późn ie j  k o m m issa rzem  policji  w Bia­
ły m s to k u ,  a p o te m  dzierżaw cą fo lw arków  tam te jszych  ka* 
m e la ry ju y c h , i  w r o k u  1798 w K luczkow ie  nad  Bugiem 
p rz e b y w a ł ,  oraz  ’sukcesso rów  jego  n iezna jo w ych ,  wzywa* 
my .n in ie jszem  n a  w niosek  us tanow ionego  dla n r .  Dy- 
d z iń sk ieg o  k u ra to ra ,  aby  się n a jp ó ź n ie j  w 9 miesiącach 
lub tćź  w  te rm in ie  na d z ień  (5 s tycznia  1830  roku  
z rana  o g odz in ie  10 p rz e d  d e le g o w a n y m  re fe ren d a r ju -  
szem  D ewilz  albo osobiście lub  p rz e z  p e łn o m o c n ik a  p ra ­
wnie dozw o lo neg o  zg ło s i ł ,  i o życiu swern i pobycie  do* 
n iós ł ,  w  p rzec iw n y m  b ow iem  raz ie  za n ieży jącego  uzna­
nym , m a ją tek  jego  zaś ty m  w y dan ym  z o s t a n ie ,  którzy  
się jako  najbliżsi su k ce s so ro w ie  jeg o  w ylig i tym ują . —• 
P i ła  dnia  4 g rud n ia  1828 T ..  —  K ró le w sk o  p r u s k i  sąd 
ziemiański. ,


